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się w opłacanej przez członków rocznej 

wkładce.
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D r. F R A N C IS Z E K  M U S S IL .

Ogłoszenia przyjmuje a d m i n i s t r a c y a  
Kraków, Karmelicka 15, I. p.

Od miejsca za wiersz drobnym drukiem 
(petit) 1*— Mk. — Nadesłane 2-— Mk. 

za wiersz.

Biuro Centr. Związku oraz Tow. katol. właścicieli realności znajduje się przy ul. Karmelickiej 15, I. p. otwarte 
jest dla członków, którym udziela się informacyi codziennie od godz. 9  do 12 przed południem i od godz. 
4 —5 :/a po południu, z wyjątkiem niedziel i dni świątecznych. — Porada prawna od 4—5Va po południu

Telefon Nr. 1340 b.

Korzystajcie z B iura adm inistracyi realności, K arm elicka 15, I. p.
!!  S iln a  o rgan izacya dziś bardzie j niż k ied yko lw iek  jes t p o trz e b n ą !!

Osobnych zaproszeń się nie rozsyła, niniejsze Czasopismo służy jako zaproszenia.

Towarzystwo katolickich właścicieli realności w Krakowie, ul. Karmelicka L. 15,
m a zaszczyt zaprosić P. T . na

WALNE ZGROMADZENIE
członków Towarzystwa katolickich właścicieli realności w Krakowie,

które się odbędzie

w niedzielą dnia 25-go kwietnia 1920 r., o godzinie 4-tej po południu w sali Towarzystwa Rolniczego 
przy placu Szczepańskim L. 8, II piętro.

P O R Z Ą D E K  D Z I E N N Y :
1. Zagajenie.
2. O dczytanie protokółu z ostatniego W alnego Zgrom adzenia.
3. Spraw ozdanie z czynności W yd ziału  i sprawozdanie kasow e za rok 1919 oraz udzielenie 

absolutoryum .
4. W ybór uzupełniający 1 członka W yd ziału  i 8 zastępców.
5. Obecne położenie w łaścicieli realności i tegoż następstw a (ref. wiceprezes iżn. Drobniak).

W  razie braku w ym aganej statutem  liczby członków  (§ 9 statutu) odbędzie się W alne Zgrom a­
dzenie z tym  sam ym  porządkiem  dziennym , tegoż sam ego dnia o godzinie w pół do 5-tej popołudniu bez 
w zględu  na kom plet.

W stęp p rzysłu guje  w yłącznie tylko  członkom  za okazaniem  zaproszenia i gościom , którzy  w y­
każą się zaproszeniem  Prezydyum .

O niezawodne przybycie uprasza się.

Sekretarz: Prezes:

Dr Pieniążek. Dr Mussil.



2 CZASOPISMO W ŁAŚCICIELI REALNOŚCI

Prosim y ja k  najusilniej, aby w szyscy Członkow ie bez w yjątku  (właściciele, w łaścicielki i ad- 
m inistratorowie realności) na W alne Zgrom adzenie przybyć zechcieli, leży  to w  interesie w szystkich, 
aby postulaty, u chw ały i rezolucye uchw alone b yły  przez ja k  najw iększą ilość właścicieli, aby b yły  wyrazem  
żądań w szystkich, aby się dow iedziały odnośne czynniki, że położenie właścicieli realności jest krytyczne, 
że z każdym  dniem  staje się bardziej rozpaczliw e.

Upom inajm y się solidarnie w szyscy, niech nie braknie nikogo na Zgrom adzeniu.
Członków , którzy dotąd nie zapłacili w kładki prosim y, aby to bezzw łocznie uczynili. W kład ka 

w y n o s i: dla w łaścicieli dom ów położonych w starym  K rakow ie (dz. I — V III)  rocznie K. 24'— , z tem, że 
w łaściciele dw óch lub więcej dom ów płacą K . 36-— , dla w łaścicieli dom ów położonych w dzielnicach p rzy­
łączonych do K rak o w a K . 12'— . W kład ka  w inna być w zasadzie płaconą w  całości z góry z początkiem  
roku, i o to Sz. Członków  bardzo prosim y. W yjątkow o może prezydyum  zezw olić na wpłacenie w kładki 
w  dwóch ratach półrocznych z góry.

Nowe formularze najmu.
Prezydyum  T ow arzystw a opracowało i w ydało 

dla Członków  w zory now ych form ularzy najm u u- 
w zględniających postanow ienia I ll-e j now eli do k o ­
deksu cyw iln ego (zm ieniające niektóre przepisy do­
tyczące najmu), oraz postanow ienie rozporządzenia
0 ochronie lokatorów, zastosow anych do obecnych 
stosunków . N a podstaw ie tych form ularzy m oże każdy 
Członek u łożyć sobie um owę najm u z poszczególny­
mi lokatoram i, w staw iając do um ow y te postanow ie­
nia, które w  konkretnym  w ypadku znajdą zastoso­
w anie lub opuszczając postanow ienia ew entualnie 
zbyteczne.

Form ularze są do nabycia w biurze T o w a ­
rzystw a.

Deputacya Członków Wydziałów
Centralnego Związku Towarzystw właścicieli realno­
ści w Małopolsce i na Śląsku Cieszyńskim i Towarzy­
stwa katolickich właścicieli realności w Krakowie 

u Ministra Skarbu p. Grabskiego.

D nia 29-go m arca 1920 r. udała się deputacya 
C złonków , obu w ym ienionych W yd ziałów  do M ini­
stra Skarbu  p. G rabskiego, którem u prezes Dr. Mu- 
ssil w ręczył m em oryał i ustnie przedstaw ił różne 
postulaty w łaścicieli realności.

M inister Skarbu bardzo życzliw ie odnosił się 
do przedstaw ionych postulatów , oświadczył, że fatalne 
położenie w łaścicieli realności je st  tak jem u, ja k
1 M inistrowi spraw w ew nętrznych p. W ojciechow ­
skiem u bardzo dobrze znane. W łaściciele realności 
w obec ograniczeń w prow adzonych rozporządzeniem  
o ochronie lokatorów , oraz z pow odu ogrom nej dro­
żyzny m ateryałów  i robocizny, nie są w  możności 
ani konserw ow ać realności, ani uskuteczniać potrzeb­
ne i konieczne reperacye, co bardzo źle oddziaływ a na 
stosunki sanitarne i bardzo ujemnie w p ływ a na w ygląd  
coraz bardziej zaniedbanych domów.

O świadczył, że ma zam iar w  najkrótszym  czasie 
przeprow adzić zupełną reform ę podatkową, w edług 
której rząd zupełnie zrzeknie się pobierania podatku

czynszow ego, przekazując podatek ten w yłącznie 
gm inom , które potrzebują dochodów na pokrycie 
ogrom nych deficytów  w ojną spowodowanych.

W  takim  razie w łaściciele realności opłacać będą 
niższe podatki, zaś gm inom  przybędzie poważne 
źródło dochodów.

Pobierany przez gm in y podatek czynszowo- 
gm inny, powinien być podobnie ja k  podatek wodo­
ciągow y podatkiem  lokatorskim , k tó ry  opłacać obo­
w iązani będą lokatorzy czy to w prost w K asie  M iej­
skiej (M agistratu) lub też za pośrednictwem  w łaści­
cieli domów.

U rzeczyw istnienie zapowiedzianej przez Ministra 
reform y byłoby dla w łaścicieli dom ów w ielkiem  do­
brodziejstwem .

Co do rozporządzenia o ochronie lokato­
rów , ośw iadczył M inister Skarbu, że osobiście jest 
zasadniczo przeciw nikiem  w szelkich rozporządzeń ogra­
niczających prawa w łaścicieli realności. Sejm  jednak 
nie zgodzi się na zupełne zniesienie rozporządzenia. 
W  najkrótszym  czasie ma R ząd przedłożyć Sejm owi 
do uchw alenia projekt jednolitej ustaw y m ieszkanio­
wej. W ed łu g  projektu m iałyby b yć dozwolone nastę­
pujące podw yżki czynszów : z lokali, biur i sklepów  
o 300°/0, z w iększych m ieszkań o i5°°/o> z miej szych 
o ioo°/0. Zachodzi jed n ak obawa, aby Sejm  nie obni­
żył projektow anych podw yżek.

Wpływ wprowadzenia waluty markowej 
na położenie właścicieli realności.

U stanow ienie m arki polskiej środkiem  płatni­
czym  na całym  obszarze Rzeczypospolitej Polskiej, 
w płynęło bardzo ujem nie i krzyw dząco ha opłakane 
ju ż  tak bardzo stosunki w łaścicieli realności. Z tego 
powodu W ydział}- Centralnego Zw iązku T ow arzystw  
właścicieli realności w  M ałopolsce i Ś ląsku  Cieszyń­
skim, oraz T ow arzystw a katolickich  w łaścicieli real­
ności w K rakow ie w niosły do W ysokiego  M inister­
stw a Skarbu  w  W arszaw ie obszernie um otyw ow any 
m emoryał, k tóry  poniżej w  odpisie do wiadom ości 
P. T . Członków  p o d ajem y:
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»U staw ą z dnia 15-go stycznia 1920 r. Nr. 26 
dz. ust. ustanowiono m arkę polską praw nym  środ­
kiem  płatniczym  na całym  obszarze R zeczypospolitej, 
postanaw iając w  art 2, że w szelkie w yp łaty  dotąd 
należne w  koronach m ogą b yć dokonyw ane bądź 
w  koronach, bądź w  m arkach polskich w stosunku 
70 M arek polskich za 100 Koron. W obec tego także 
lokatorzy obowiązani są płacić w  tym  stosunku 
czynsze, co jednak nie tylko je st w ielką krzyw dą dla 
w łaścicieli realności w  M ałopolsce, lecz przyspiesza 
tempo zupełnej ruiny własności realnej, znajdującej 
się w skutek  w ypadków  w ojennych i niefortunnego 
rozporządzenia o ochronie lokatorów, notorycznie 
tak m ylnie i niespraw iedliw ie interpretowanego 
w  odniesieniu do w łaścicieli realności, w  przededniu 
zupełnego bankructw a. W łaściciele realności płacą 
w praw dzie podatki również w  stosunku 70 m arek 
polskich za 100 Koron, jednak w szelkie inne ciężary, 
rachunki, w yd atki i t. p. n iestety podskoczyły od 
chwili w prow adzenia powyższej relacyi w  górę, ceny 
bowiem  za w szelkie m ateryały, zapłaty za robociznę, 
rachunki rzem ieślników, w ystaw iane dawniej w  K o ­
ronach, obecnie opłacać się musi w M arkach pol­
skich t. j. za 100 K oron płaci się 100 Marek, co przy 
powyższej relacyi stanow i dla w łaścicieli realności 
podrożenie na każdych 100 K oronach o K . 42'86 h.

W ładze kom unalne zmuszone w skutek w pro­
wadzenia rzeczonej relacyi, podnieść płace swym  
urzędnikom, funkcyonaryuszom  i robotnikom  zakładów  
m iejskich, również podnoszą w zględnie w najbliższej 
przyszłości podniosą w szelkie opłaty za gaz, e lektry­
kę, wodę i t. p. w stosunku za 100 K oron 100 Ma­
rek polskich.

Rów nież W ysoki Rząd podw yższył rozporzą­
dzeniem M inisterstwa poczt i telegrafów  z dnia 21 
stycznia 1920 r. N r 38 dz. ust. taryfę pocztową, te­
legraficzną i telefoniczną, pobierając opłaty w sto­
sunku 100 Koron również za 100 M arek polskich 
(od 15 kw ietn ia  1920 r. o dalszych ioo°/0).

O statnio w prow adzona p odw yżka opłat na k o ­
lejach żelaznych nie jest niczem  innem  ja k  podw yżką 
w stosunku 100 Marek polskich za 100 Koron. 
W szelkie przyszłe podw yżki, które niezawodnie na­
stąpią, będą również do tego zm ierzały.

Ponadto w szelkie artyk u ły  codziennej potrzeby, 
w szelkie ceny (krawcy, szewcy, fryzyerzy i t. p.) ceny 
swe podnieśli w  ten sposób, że opłaty  pobierane 
dawniej w  Koronach, dziś w  tej samej w ysokości 
pobierają w  M arkach polskich.

T e  w yższe ceny, podobnie ja k  całe społeczeń­
stw o m uszą i właściciele realności płacić.

U znając to W yso ki R ząd podw yższył urzędni­
kom  odpowiednio pensye, u czyn iły  tosamo w ładze 
autonomiczne, uczyniły  to w szelkie instytucye finan­
sowe i t. p. U zyskali odpowiednią podw yżkę ro­
botnicy.

N ie pom yślał jedynie n ikt o w łaścicielach real­
ności, z których  przecież wiele (emeryci, ludzie w ie­
kow i, w dow y, sieroty) m ając cały swój kapitał u lo­
kow any w  nieruchom ości, od którego  procent sta­
nowi jedyne źródło ich egzystencyi, nie m ają dziś 
z czego żyć, cierpiąc nie dającą się opisać nędzę.

A  przecież na utrzym aniu silnej i zdrowej w ła ­
sności realnej powinno W ysokiem u R ządow i zależeć, 
rozwój miast, dochody tychże zależne są w  głów nej 
mierze od podatków  płaconych z domów. Od rozwoju 
m iast zależy rozwój i rozbudowa silnego Państwa 
Polskiego.

W łaściciele realności m ają niepłonną nadzieję, 
że W ysokie  M inisterstw o S karbu  podniesione oko­
liczności uzna za słuszne i upraszają o łaskaw e ja k  
najszybsze w ydanie rozporządzenia, że czynsze pła­
cone dotąd w koronach, m ają b yć płacone w  tej 
samej w ysokości w  M arkach polskich, przyczem  
ośw iadczają w łaściciele realności, że w  takim  razie 
ze w zględów  słuszności, gotow i byliby p łacić podatek 
dom owo-czynszowy płacony obecnie w koronach 
w tej samej w ysokości w  M arkach p o lsk ich «.

Uwagi w sprawie wydać się mającej 
ustawy mieszkaniowej.

Z powodu uchw alić się mającej podobno w naj­
bliższym  czasie przez W yso ki Sejm , ustaw y m ieszka­
niowej, w niosły Centralny Zw iązek T ow arzystw  w ła­
ścicieli realności w  M ałopolsce i na Śląsku  Cieszyń­
skim  oraz T ow arzystw o katolick ich  właścicieli real­
ności dc W ysokiego  Sejm u, dodatkowo do przedło­
żonych ju ż  poprzednio różnych m em oryałów  i pro­
je k tu  ustaw )’ m ieszkaniowej, dalszy m em oryał zw ra­
cający u w agę na następującą w ażną okoliczność. 
O ileby w w yd ać się m ającej ustaw ie m ieszkaniowej 
uchw alono pewne procentow e podw yżki czynszów  za 
różnego rodzaju m ieszkania, lokale sklepowe, prze­
m ysłow e i t. p., a to w  stosunku do czynszów  przed­
wojennych, w  takim  razie należałoby zw rócić uw agę 
na bardzo w ażną okoliczność, a m ian o w icie: że wielu, 
w łaścicieli z różnych powodów, z powodu zbiegu 
różnych okoliczności, jeszcze przed wojną, częstokroć 
w ynajm yw aii m ieszkania, sklepy i t. p. po cenach 
niższych po cenach ówczesnej w artości realnej. G d yb y 
zatem  obecnie pozwolono na pew ną procentow ą pod­
w yżkę w stosunku do czynszów  przedwojennych, 
w  takim  razie ci w łaściciele realności, którzy w y ­
najęli po czynszach niższych, b yliby  pokrzywdzeni.

N adto zw róciliśm y uwragę, że uw zględniając 
różne podw yżki, zw iększone w ydatki, opłaty, pod­
w yższone dodatki i podatki gminne, podw yżka czyn ­
szów o xoo°/0 do 200°/0, przedstaw iałaby się dopiero 
ja k o  zw rot zw iększonych w ydatków , nie u w zględnia­
łab y w  zupełności choćby skrom nego oprocentowania
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kapitału  w łożonego przed w ojną w kupno w zględnie 
budowę realności.

N adto należałoby przy uchw alaniu podw yżki 
czynszów, uw zględnić ten w ażn y moment, że w y­
datki, opłaty, podatki i t. d. z domu ustaw icznie się 
podnoszą, wobec czego ustawa, prócz uchw alenia 
pewnej procentowej podw yżki w  stosunku do czyn­
szów przedw ojennych i obecnych ju ż  istniejących 
zw iększonych w ydatków , pow inna przew iezieć dalszą 
podw yżkę, w  m iarę now ych w ydatków , ciężarów, 
opłat, podatków  i t. d.

Zdaniem  naszem  gw arancyą spraw iedliw ości 
byłoby jed ynie zastosowanie zasady indyw idual­
ności, przez U rzędy najm u spraw iedliw ie stosowanej.

U w a g a : W łaściciele realności, którzy  niestety 
m ieli w zględnie m ają szczęście staw ania w  U rzędzie 
najmu, z doświadczenia w iedzą ja k  m ylne i k rzyw ­
dzące stanow isko zajm uje U rząd najmu, k tó ry  przy­
znając skrom ne podw yżki czynszu z tytu łu  zw iększo­
nych w yd atków  i t. p., bierze za podstaw ę obliczenia 
podw yżki, czynsz przedwojenny, nie uw zględniając, 
częstokroć podnoszone przez w łaścicieli realności 
w ażne okoliczności, że czynsz uw ażany za przedw o­
jenny, takim  nie jest, g d yż w łaściciel n. p. w yn aj­
m ując m ieszkanie z początkiem  wojny, w czasie 
ew akuacyi, w yn ajm yw ał ze znacznym  opustem. U rząd 
najm u n iestety  nie dopuszcza zazw yczaj w łaściciela 
realności do głosu, nie m ów iąc ju ż  o tern, że nie 
pozw ala m u poprzeć sw e tw ierdzenia dowodami, lecz 
daje w iarę gołosłow nym  twierdzeniom  lokatora, nie­
stety  z praw dą niezgodnym .

Zw racam y uw agę, że krzyw dzące orzeczenie 
Urzędu najmu, będące naruszeniem  obow iązujących 
przepisów, w olno zaczepić zażaleniem  (skargą) do 
T ryb yn ału  A dm inistracyjnego.

Opłata za wywóz zmiotków i popiołów.
Jak  wiadom o od i-g o  stycznia 1920 r. zapro­

wadził M agistrat osobną opłatę za w yw óz zm iotków 
i popiołów  w ynoszącą od skrzynki po 1 K. za każdo­
razow y w yw óz, w zględn ie z domów, gdzie nie ma 
skrzynek, od jednego w ozu popiołu i zm iotek 24 K .

Z  u w agi, że w  dniu i-g o  stycznia 1920 r. prze­
w ażnie w e w szystkich  dom ach znajdyw ały się nagro­
m adzone całe m asy popiołu i zm iotków, częstokroć 
od k ilk u  m iesięcy nie w yw ożonych, przeto na skutek 
interw encyi prezydyum  T ow arzystw a, w ydało prezy- 
dyum  M agistratu  polecenie Zarządowi czyszczenia 
miasta, iż w yw óz zaległych  zm iotków  i po­
piołu  z 1919 r. jak k o lw ie k  dopiero w  1920 r. usku­
teczniony, nastąpić w inien bezpłatnie. Zw racam y 
tedy u w agę Sz. Członkom , aby przy płaceniu odno­
śnych rachunków , zw rócili uw agę, iż płacić są obo­
w iązani jedynie za w yw óz zm iotków  i popiołów  na­
grom adzonych dopiero w  1920 r.

Żale na załatwianie sporówawizacyjnych.
Z uw agi, iż C złonkow ie T ow arzystw a żalą się, 

iż procesy aw izacyjne Sąd pow iatow y w bardzo po­
w olnym  tem pie załatw ia, rozpraw y byw ają  na dwa 
do trzech m iesięcy odraczane, w skutek czego ukoń­
czenie procesu trw a k ilk a  m iesięcy, często naw et 
dłużej niż rok, nadto kancelarye sądowe bardzo 
późno w yroki stronom  doręczają, przeto udała się 
w  styczniu b. r. deputacya W yd ziału  T ow arzystw a 
do prezydenta Sądu apelacyjnego p. W oltera z prośbą, 
aby w yd ał zarządzenia, by procesy te m ożliw ie ja k  
najszybciej przeprowadzano. Procesy bowiem  aw iza­
cyjne w tak pow olnym  tem pie załatw iane stają się 
bezprzedm iotowe (wypowiedziano np. najem m ieszka­
nia i-g o  kw ietn ia  1919 r. a proces kończy się z koń­
cem 1919 roku lub początkiem  1920 r.), narażając 
strony na nieobliczalne szkody i następstwa. Prezy­
dent W olter, przyrzekł w  granicach m ożliwości złemu 
zaradzić, zaznaczył jednak, że powodem  tego jest 
ogrom na ilość procesów a w ielki brak sędziów.

Uwolnienie od składania fasyi domowo- 
czynszowych.

W sk u tek  starań T o w arzystw a poczynionych 
jeszcze w  austryackiem  M inisterstw ie Skarbu, w ydał 
R ząd polski ustaw ę dnia 18-go grudnia 1919 roku 
poz. 3 N r 2. dz. ust. R zplitej polskiej w edług 
której w ym iar podatku czynszow ego na lata 1919 
i 1920 uskutecznić należy na podstawie czynszów 
z la t czynszow ych 1915 i 1916. W  ten sposób uwoh 
niono w łaścicieli dom ów od składania fasyi domowo- 
czynszow ych.

* *
*

W  m yśl art. 10. ustaw y z 18-go grudnia 1 9 1 9  

roku poz. 2 N r 2 dz. ust. R zplt. polskiej podw yż­
szono granicę najniższego dochodu, odnośnie do 
podatku dochodow ego i rentow ego z 1.600 K or. na 
3.600 K or. W obec czego dochód 3.600 Kor. w olny 
je st  od podatku dochodowego i rentow ego.

Fasye do podatku dochodowego.
Zw racam y uw agę, że należy obecnie przedkła­

dać fasyę do w ym iaru podatku dochodowego i ren­
towego. A dm inistracya podatkow  nie w zyw a tego 
roku osobno podatników  do w noszenia fasyi, mimo 
tego jednak leży w  interesie podatników  fasye przed­
kładać, w  przeciw nym  bow iem  razie m oże władza 
podatkow a uskutecznić w ym iar podatku z urzędu 
na podstaw ie m ateryału, jak im  rozporządza.

Jest to zw łaszcza w  obecnych czasach, zm iany 
m inim um  egzystencyi, w  czasach, g d y  stosunki i po­
łożenie w ielu podatników  tak znacznym  u leg ły  zmia­
nom, bardzo ważnem, celem uniknięcia niespraw ie­
dliw ego opodatkowania.
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Poradnik do sporządzania zeznania do podatku 
dochodow ego w raz z wzoram i je st do nabycia w  biu­
rze T o w arzystw a katolick ich  w łaścicieli realności 
w K rakow ie, ul. K arm elicka L . 15, w  księgarni Czer­
neckiego R yn ek  głów ny, oraz w  Biurze dzienników 
*Ruch« ul. Szczepańska L . 9. Inform acyi i porad 
udziela się w  biurze T ow arzystw a codzień od godz. 
4 do 5 ]/a popołud.

U staw a z dnia 27-go listopada 1919 roku,
poz. 498 N r 92 dz. ust. R zplt. polskiej o obow iązku 
zarządów gm in m iejskich dostarczania pomieszczeń. 
U staw a ta w ydana została z powodu braku pom ie­
szczeń dla urzędów państw ow ych i osób (urzędników), 
które dla w ykonyw ania obow iązku publicznego w da­
nej gm inie m ieszkać m uszą.

Zajęciu u legają  m ieszkania próżne (nie zam ie­
szkane) i niedostatecznie użytkow ane. Za takie uw a­
ża się w  m yśl art. 5. 1) m ieszkania składające się 
conajmniej z 4-ech pokoi. W  m ieszkaniach takich 
do u żytku  w łaściciela m ieszkania winno być pozo­
stawione ty le  pokoi, z ilu  osób składa się rodzina, 
najmniej trzy, nie więcej jed nak niż sześć pokoi.

W  m ieszkaniach zajętych przez osoby pojedyn­
cze, do u żytku  w łaściciela m ieszkania w inny być po­
zostawione dw a pokoje.

Przy obliczeniach pow yższych nie są brane 
w rachubę alkow y, kuchnie, przedpokoje, pokoje dla 
służby, łazienki, ja k  również pokoje, zajęte ju ż  przez 
podnajemców.

2) M ieszkania utrzym yw ane przez osoby, posia­
dające więcej niż jedno m ieszkanie bez w zględu na 
to, gdzie ono się znajduje.

3) M ieszkanie, którego  posiadacz objaw ił zamiar 
odstąpienia sw ych  praw  z kon traktu  najmu, albo 
sprzedania urządzenia dom owego.

Przekroczenia przepisów  tej ustaw y karane będą 
grzyw nam i do 5.000 M arek, w zględnie 10.000 Kor. 
lub aresztem  do 3-ech miesięcy'.

U w a g a : F o r m u l a r z e  (listy do lokatorów) 
dotyczące rozłożenia zw iększonych w yd atków  i opłat 
i uzasadniające z tego powodu żądanie podw yżki 
czynszu.

T a b e l k i  uzasadniające te podw yżki, które na­
leży w raz z podaniam i przedkładać Urzędowi najmu 
oraz b r o s z u r k a  z odpowiedniem i w skazów kam i 
co do form y i treści podań, są do nabycia w  biu­
rze Tow arzystw a.

Żale na Urząd najmu.
Ze w zględu na ustaw iczne zażalenia ze strony 

właścicieli realności na Urząd najmu, w niósł W yd ział 
w dniu 19-go m arca 1920 r. do Prezydyum  M agi­

stratu następujące podania dom agające się bezzw ło­
cznego tegoż załatwienia.

O dpis: D o Św ietnego Prezydyum  M agistratu 
stoł. król. m iasta K rakow a.

W  w ykonaniu  uch w ały W alnego Zgrom adzenia 
z dnia 27-go kw ietn ia  1919 r. udała się w  m aju 1919 
roku delegacya Centralnego Z w iązku  i T ow arzystw a 
katolickich  w łaścicieli realności do Jaśnie W. Pana 
Prezydenta, przedstaw iw szy n iew łaściw y sposób za­
łatw ian ia spraw  przez Urząd najmu, krzyw d zący 
i prow adzący do niechybnej ruiny, w łaścicieli real­
ności w  K rakow ie, przedstaw iła jednogłośn ą uchw ałę 
zapadłą na powyższem  W alnem  Zgrom adzeniu, do­
m agającą się usunięcia przew odniczącego U rzędu naj­
mu i tegoż zastępców, a pow ołania osób bezstron­
nych, znających stosunki i położenie tak w łaścicieli 
realności, ja k  i lokatorów  oraz dających gw arancyę 
spraw iedliw ego rozstrzygania spraw  toczących się 
przed U rzędem  najmu.

Z  u w agi, że zażalenia w łaścicieli realności na 
U rząd najm u nie tylko nie ustaw ały i nie ustają, 
lecz przeciw nie coraz są większe, a przedstawiane 
w ypadki krzyw dzącego i n ieobyw atelskiego załat­
w ienia spraw i postępow ania przew odniczących prze­
konały W ydział, że są w zupełności słuszne, przeto 
w  dniu 28-go stycznia 1920 r. udała się pow tórnie 
delegacya W yd zia łu  obu w yż wspom nianych orga- 
nizacyi do Jaśnie W . Pana Prezydenta, a przedsta­
w iw szy żale właścicieli realności, upom niała się o sta­
nowcze usunięcie przew odniczącego U rzędu najmu 
i tegoż zastępców, ja k  również usunięcie niektórych 
asesorów z grona w łaścicieli realności powołanych, 
na urząd ten zupełnie nie nadających się i pow oła­
nie w  ich m iejsce innych odpowiednich osób.

Jaśnie W . Pan Prezydent uznał w ów czas słusz­
ność żądania i przyrzekł spraw ę załatw ić.

Z  uw agi, że niestety dotąd U rząd najmu 
w daw nym  składzie urzęduje, a postępowanie tegoż 
poprostu usuw a się z pod wszelkiej krytyk i, animo- 
zya w zględem  w łaścicieli realności je st  ogrom ną, 
postępowanie przyśpiesza zupełną ruinę w łaścicieli 
realności, tego stanu średniego, stanow iącego pod­
w alinę b ytu  miasta, najpow ażniejszego źródła docho­
dów  gm iny, rozpacz w łaścicieli realności je s t  coraz 
w iększą, przeto zw racam y się raz jeszcze do W yso­
kiego Prezydyum  z uprzejmem, usilnem  i stanow- 
czem żądaniem, aby w m yśl § 13 rozporządzenia 
o ochronie lokatorów, w ja k  najkrótszym  czasie 
usunięto przew odniczącego Urzędu najm u i tegoż 
zastępców, oraz nieodpowiednich asesorów, a po­
wołano osoby odpowiednie, dające gw arancyę spra­
w iedliw ego i bezstronnego załatw ienia spraw toczą­
cych się przed forum  Urzędu najmu, osoby znające 
stosunki m ieszkaniow e w K rakow ie. R ozgoryczenie 
na U rząd najmu, oraz na W yso kie  Prezydyum  Ma­
gistratu, które w łaścicieli realności w  obronę zupełnie
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nie bierze, jest tak w ielkie, żal w łaścicieli realności tak 
bezgraniczny, że organizacye nie biorą na siebie odpo­
wiedzialności za ew entualne kroki rozpaczy, jak ich  
się w łaściciele realności m ogą ch w ycić i za następ­
stw a. W yd ział m usiałby też uledz żądaniu w łaści­
cieli realności i odnieść się do w szystkich  asesorów 
z grona w łaścicieli realności, aby od brania udziału 
w czynnościach U rzędu najmu się w strzym ali.

A żeby W yso kie  Prezydyum  przekonało się jak  
dalece uzasadnione są żale właścicieli realności, że 
przedstaw ione Jaśnie W . Panu Prezydentow i sw ego 
czasu niektóre ty lk o  w ypadki postępow ania U rzędu 
najmu są ty lk o  m ałą próbką i bladą odbitką krzywd, 
ja k ie  w łaścicieli realności spotykają, byłoby wskaza- 
nem, by W ysokie  Prezydyum  bezzwłocznie w yd ele­
gow ało  kogoś, ktoby brał udział i przysłuchiw ał się 
rozprawom  przed Urzędem  najmu i przekonał się 
o postępowaniu. Pozw alam y sobie zaznaczyć, że 
ew entualny delegat m usiałby daw ać najzupełniejszą 
gw arancyę bezstronnego sądu, znać znakom icie sto­
sunki m ieszkaniowe, położenie w łaścicieli realności, 
w szelkie ciężary ja k ie  w łaściciele realności ponoszą, 
drożyznę m ateryałów  i robocizny, w ysokość obecnych 
z dniem każdym  rosnących wyda.tków, m usiałby to 
być człow iek bezstronny, nie »antikamienicznik«.

Reasum ując wyżej poruszone sprawy, prosim y 
W ysokie  P rezy d y u m :

1) O polecenie przedłożenia nam spisu obecnego 
składu asesorów tak z grona w łaścicieli realności, 
ja k  i lokatorów, celem możności oświadczenia się, 
które osoby na urząd ten się nie nadają, oraz celem 
zaproponowania odpowiednich.

2) Przed zam ianowaniem  now ego przewodni­
czącego Urzędu najmu i tegoż zastępców, zwołać 
ankietę złożoną z Prezydyum  W ysokiego M agistratu 
oraz z C złonków  W ydziałów  Centralnego Zw iązku 
T ow arzystw  w łaścicieli realności w  M ałopolsce i na 
Śląsku  Cieszyńskim , T ow arzystw a katolickich w ła­
ścicieli realności w K rakow ie oraz T o w arzystw a  w ła 
ścicieli realności W ielk iego  K rakow a.

W  zrozum ieniu grozy położenia, spraw y pod 
1) 2) bezzw łocznie załatw ić.

Kominiarze żądają dalszej 4-tej z rzędu 
w czasie wojny podwyżki taryfy o 200%.

Z powodu udzielonego W ydziałow i przez Ma­
g istrat do zaopiniow ania pism a m ajstrów  kom iniar­
skich żądającego:

1) Podw yższenia obecnej taryfu o 2oo°/0 od 
i-g o  stycznia 1920 r.

2) U stalenia jej w M arkach polskich w relacyi 
M arka za Koronę, oraz po odbytej w dniu 15-go 
m arca b. r. w  tej spraw ie ankiecie w M agistracie 
w niósł W yd ział do M agistratu  następujące ośw iad­

czenie, które Sz. Członkom  w odpisie do wiadomości 
podajem y:

O dpis: D o Św ietnego M agistratu stoł. król. 
m iasta K rakow a.

Odnośnie do pism a z dnia 25-go lutego 1920 r. 
L . 2194I20 I l ia .  i odbytej dnia 15-go m arca 1920 r. 
ankiety m am y zaszczyt oświadczyć, że jak k o lw iek  
przyznajem y, iż drożyzna w szelkich artykułów  co­
dziennego zapotrzebow ania z dniem każdym  zastra­
szająco wzrasta, zauw ażam y jednak, że drożyznę tę 
na równi z m ajstram i kom iniarskim i odczuwają 
w szystkie w arstw y społeczeństwa, odczuwają ją  jednak 
najbardziej w łaściciele realności. Podczas, g d y  bowiem  
w szyscy potrafili uzyskać w czasie w ojny k ilkakro t­
ne podw yższenie taryf, zasług, płac, dodatków  dro- 
żyźnianych i t. d., w łaściciele realności nie tylko, że 
nie uzyskali żadnej podw yżki dochodów z czynszów, 
n ik t. się nim i dotąd nie zaopiekował, przeciw nie spa­
daj ą na nich codziennie nowe ogrom ne ciężary (pod­
w yższane opłaty  za gaz, św iatło elektryczne, naftę, 
taryfy kom iniarskiej, coraz to w yższe opłaty dozorców 
domu, szalona drożyzna przyborów  koniecznych do 
utrzym ania porządków  w  domu, zaprowadzone now e 
opłaty, podw yższone podatki gminne, niebyw ała dro­
żyzna w szelkich  artykułów  i robocizny, pow odująca 
niem ożliw ą w ysokość rachunków  rzem ieślników, za 
najdrobniejsze choćby napraw y koło domu), których 
ze skrom nych przedwojennych czynszów  pokryć nie 
są wstanie, zwłaszcza, że U rząd najmu w brew  prze­
pisom rozporządzenia o ochronie lokatorów, nie ze­
zw ala naw et na rozłożenie na lokatorów  tych w szyst­
kich  zw iększonych w ydatków , przyznając w  najlep­
szym  razie zazw yczaj od lokatora m iesięcznie 2 K. 
do 4 K. tytułem  zwrotu tych w ydatków , kw oty 
które naw et jałm użną nazwać nie można. W  tym  
stanie rzeczy w łaściciele realności, nie w chodząc w  słu­
szność żądań m ajstrów kom iniarskich, oświadczają, iż 
absolutnie nie są w stanie ponieść, choćby najniższej 
dalszej jak ie jk o lw iek  podw yżki, a jeżeli Św ietny Ma­
gistrat uznałby, że m ajstrom  kom iniarskim  należy 
przyznać ja k ą  podw yżkę, w takim  razie byłoby rze­
czą i obow iązkiem  M agistratu rozw ażyć także roz­
paczliw e położenie w łaścicieli realności i obm yśleć 
sposób pokrycia ewentualnej podw yżki, nie kosztem  
kieszeni w łaścicieli realności, których skrom nym i 
dochodami z czynszów  nie m ożna szafować, celem 
ponoszenia rosnących ustaw icznie nie z ich w in y 
ciężarów. O bow iązkiem  M agistratu jest spraw iedliw a 
piecza nad w szystkim i m ieszkańcam i gm iny, a zatem 
także i nad w łaścicielam i realności, nad tym i którzy 
opłacając najw iększe podatki, przyczyniają sie w  pierw ­
szym  rzędzie do ponoszenia ciężarów. D otąd niestety 
M agistrat przez cały  czas w ojny nic dla w łaścicieli 
realności nie uczynił, naw et nie postarał się, choćby 
o zmianę drakońskich postanowień rozporządzenia 
o ochronie lokatorów , jeszcze w  bardziej drakoński



CZASOPISMO W ŁAŚCICIELI RBA LN OŚCI 7

sposób stosowanych przez obyw atelski U rząd najmu. 
A  przecież chyba obow iązkiem  je st M agistratu 
w glądnąć w w ołający o pom stę sposób, załatw iania 
spraw przez U rząd najmu, krzyw dzący tak strasznie 
w łaścicieli realności, i prowadzący własność realną 
w K rak o w ie  do zupełnej ruiny w zględnie do w y­
w łaszczenia realności na rzecz obcego żyw iołu. Po­
w inien sobie M agistrat zdaw ać z tego sprawę, że 
brak dochodów z domów, zaw aży pow ażnie na bud­
żecie gm iny, starać się pow inien i zachęcać p ryw at­
ny kapitał do budowania. Co do żądania m ajstrów 
kom iniarskich w yjednanie podw yżki w stecz od i-go  
stycznia 1920 r. jest to rzeczą w ykluczoną, niemożli- 
wem je st żądać od w łaściciela domu, aby ponosił 
opłaty- za czas m inięty, niem ożliw e je st w łaścicie­
lom  żądać od lokatorów  zw rotu w yd atków  zw iększo­
nych za czas w steczny. E w entualna podw yżka m o­
g łab y  jedyn ie  obow iązyw ać od chw ili zatwierdzenia 
przez Nam iestnictwo.

U stalenie relacyi, że M arka równa się Koronie, 
je st nie dozwolone, skoro obow iązująca ustaw a usta­
liła  relacyę, iż jedna K orona rów na się 70 fenigom ,

Zauważam y, że w stosunku do taryfy  przed­
wojennej, podw yższoną została dotąd taryfa o 355%) 
gd yby przyznano obecnie żądaną podw yżkę o 200%, 
podw yższenie taryfy  w yniosłoby 1265 °/0 w porówna­
niu z taryfą przedwojenną, a w edług żądania p rzy­
jęcia  relacyi, że korona równa się marce, w yniosłoby 
I ^55 °/°> czyli kto  przed w ojną płacił 100 K. opła­
całby obecnie 1.365 K. w zglęgn ie  1.755 K  W  końcu 
zauw ażam yjeszcze, że z treści udzielonego nam odpisu 
podania m ajstrów kom iniarskich, żądającego pod­
w yżki, w ynika, iż rozchodzi się głów nie o podw yżkę 
dla sam ych m ajstrów, nie biorących w  pracy połą­
czonej z czyszczeniem  kom inów, w  zasadzie żadne­
go  udziału, natom iast o pracow nikach wspom ina 
to pism o tylko mimochodem. Zdaniem  naszem po- 
w inienby M agistrat przed pow zięciem  jak iejkolw iek  
decyzyi, przedew szystkiem  zestaw ić statystycznie do­
chody poszczególnych m ajstrów za czyszczenie k o ­
minów, zbadać czy w zględnie ilu  czeladników  w rze­
czyw istości dany m ajster kom iniarski zatrudnia, ile 
w rzeczyw istości im  płaci, ile opłaca w  K asie  cho­
rych, ja k ą  asekuracyę, ja k i podatek zarobkow y (co 
do podanej bowiem  w ysokości 4.500 Koron należy 
m ieć pow ażne w ątpliw ości) w ed ług  bowiem  w ynoto­
w anych dat w  A dm inistracyi podatków  opłacany 
przez m ajstrów  kom iniarskich podatek zarobkow y 
w ynosi rocznie m iędzy 24 K . do (najwyżej) 128 K . 
Różnica zatem  m iędzy temi kw otam i a kw otą 4.500 
K oron je s t  zbyt jaskraw ą.

K tó ry  z m ajstrów naprawdę ma telefon (prze­
ważnie bowiem  nie mają), który z m ajstów  daje 
czeladnikom  m ieszkanie, w zasadzie bowiem  tak nie 
jest, postaw ienie w  przedpokoju m ieszkania majstra, 
m iednicy lub m iski na stołku dla m ycia rąk, nie

m ożna nazw ać m ieszkaniem . W  końcu powim em  
się m ajster w ykazać rachunkam i z zakupionych 
corocznie przyborów. R zeczą M agistratu  byłoby te 
w szystkie  daty pozbierać a dopiero potem  rozw ażyć 
spraw ę ewentualnej podw yżki, której jednak z po­
wodu ogrom nej drożyzny, naw et uzasadnionej, w ła­
ściciele płacić nie są w  stanie i płacić nie będą.

U w a g a : K om iniarze żądają podw yżki o 1 .265%  
w zględnie 1 .655°/,,, zaś Urząd najm u przyznaje w ła­
ścicielom  realności, którzy oprócz kom iniarzy, m uszą 
ponosić cały szereg różnych z dniem każdym  rosną­
cych w ydatków , opłat i t. d. zaledw ie io°/0 do 50% , 
(5°o/° w  bardzo w yjątkow ych  w ypadkach i to tylko  
przy dużych m ieszkaniach), w  stosunku do czynszu 
przedwojennego.

Podwyższenie opłat za gaz i elektrykę.
K om isya gazow o-elektryczna podw yższyła cenę 

prądu dla św iatła  z 3 60 K . na 5 7 1 K . czyli 4 Mk. 
(przed w ojną opłacało się 60 h. za 1 kw g.), cenę 
gazu  za 1 n i3. z 2 K oron na 3*57 K . czyli 2 5̂0 Mk. 
(przed w ojną opłacało się 18 h. za 1 n r1). Podw yżki 
obow iązują od odczytów  za m arzec 1920 r,, zaczem 
rachunki za kw iecień obliczane ju ż  będą po pod­
w yższonej cenie.

Podwyższenie podatku wodociągowego.
Rada m iejska podw yższyła począw szy od i-go  

kw ietnia 1920 r. podatek w odociągow y (lokatorski) 
z 5°/0 na 20°/#. Zw racam y uw agę, że podatek ten 
obowiązani są płacić w m yśl § 60 1. 23 i statutu 
lokatorzy do rąk właścicieli domów, którzy podatek 

,ten w płacać winni są co kw artał w K asie  m iejskiej 
w M agistracie.

Reklamacye.
Prosim y P. T . Członków, którzyby gazetk i * Cza­

sopisma w łaścicieli realności« nie otrzym ali, aby 
bezzw łocznie zaw iadom ili o tem biuro T o w arzystw a 
(K arm elicka E . 15 I. p.), zdarzyło się bowiem, że 
poczta ostatniego numeru k ilk u  Członkom , mimo 
podania w łaściw ych  adresów nie doręczyła. R ek la­
m acye będą ty lk o  do dni 14 uw zględniane, i to o ile 
zapasow e num era będą do dyspozycyi, ze w zględu  
bowiem  na ogrom ne koszta druku i papieru, druko­
w ać m ożem y jedynie ty le  egzem plarzy, ilu jest Człon­
ków, z niew ielką nadw yżką.

UWAGA: Zw racam y uwagę, że wkładki od P. T . Członków upoważ­
niony jes t odbierać jedynie tylko inkasent, zaopatrzony w legity- 
macyę zaopatrzoną stampilią Tow arzystwa katolickich w łaścic ie li 
realności i podpisaną przez Prezesa Dra Mussila. Nadto ma inkasent 
książkę, w której płacący sam wpisuje wpłaconą wkładkę. Członkowie 
mogą wkładki także płacić wprost w biurze lub pocztą przesyłać.

N ak ład em  C e n tra ln e g o  T o w a rz y s tw a  w ła śc ic ie li re a ln o śc i. —  D rukarn ia  Z w ią zk o w a  w  K ra k o w ie  p od  zarządem  J. D ziu b an o w sk ieg o .




